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DODATEK LITERACKI

Rzeczy Ciekawe
pod kierunkiem : Stanisław a Brzechffy.

Fultografja.
Z najnow szych wynalazków 

w rad jofon ji dotychczas u nas 
znalazła zastosow anie tylko 
.Fu ltografja" polegająca na na- 
dawaniu i odbiorze fotografji 
drogą radjową.

O dbieranie o d b y w a  się 
w ten sposób: chcąc otrzym ać 
nadawaną fotografję, nastaw ia­
my aparat tak jak  i radjowy 
na odpowiednią falę, i zak ła­
damy na ruchom y walec, spe­
cjalnie spreparowany papier, 
po papierze pod wpływem 
działania fal elektro-m agne-’ 
tycznych posuwa się m ała 
igiełka, która rysuje przesłaną 
fotografję.

W  P olsce mamy obecnie, 
o ko ło  300 aparatów  w użyciu, 
przeważnie korzystają z nich  
redakcje pism ilustrowanych.

S ta c je  nadawcze znajdują

się w W iedniu, Berlinie, Lon­
dynie,, i krótkofalow a w P o ­
znaniu.

Telewizja.
Gdy rozw iązano problem  

przesyłania droga radjow ą ob­
razów nieruchom ych, przyszła 
kolej na próby przesyłania te­
lewizyjnego, obrazów rucho, 
mych. I obecnie po m ozolnych 
próbach, um ysł ludzki rozw ią­
zał zagadnienie przesyłania 
bez drutu, na odległość sceyp 
ruchom ych, branych wprost 
z życia. W idzenie na odległość, 
m arzenie z ba jk i jest już rze­
czą urzeczywistnioną. Na wy­
stawie w Berlinie p. M ihaly 
dem onstrow ał aparaty odbior­
cze do powszechnego użytku 
dla telewizji, w cenie 250-500 zł. 
wprawdzie m ają jeszcze pewne 
niedokładności, lecz te będzie

m ożna usunąć w niedługim  
czasie, jak  twierdzi wynalazca.

T elekinomatograf ja.
Telekinom atografja, zajm u­

je m iejsce pośrednie, pomiędzy 
«fultografją“, a • .telew izją* 
i d ała  najlepsze wyniki.

Zaletą je j jest m ożliwość 
prześwietlania i przesyłania 
diogą powietrzną poszczegól­
nych obrazów, utrwalonych na 
filmie. W y n ilazcą  je s t p. Jen- 
kins w Ameryce. N a razie 
obraz żywy na ekranie zajm uję 
powierzchnię 7 5 x 7 5  cm. i wy­
różnia się stosunkow o dużą 
w yrazistością. W yśw ietlanie na 
większym ekranie, w y m a g a  
kosztow niejszych urządzeń, ce­
na odbiornika nie przekracza 
900 zł.

W  Ameryce istnie je  już 
kilkanaście s tac ji nadawczych

Stanisław Brzechffe

4 C z a rn a  Otchłań.
O pow ieść z życia górnika.

Znów rozpoczął m ozolną wędrówkę na 
kolanach, bad ając uparcie ściany, uderzał przy- 
tem  znalezionym odłam em  węgla, w czarną 
opokę i nadsłuchiw ał czy nie odpowie gdzie 
echo. Lecz nic się nie ozw ało, żaden głos nie 
zawtórował, cisza była jęk w grobie.

— A może jednak tam  w dole będzie wy­
bawienie? — pom yślał jeszcze — Może tam  
znajdę jaki^otwór, którym  wyjdę na świat B o ­
ży? Trzeba szukać wszędzie, byle wyjść z tego 
strasznego m iejsca.

Podpełz ostrożnie, na sam  kraj o tch łan i 
i trzym ając się jedną ręką, za brzeg urwisty, 
w yciągnął drugą niżej przed siebie, szukając 
dogodnego zejścia wgłąb wyrwy. Jak iś czarny 
okruch, przypadkiem potrącony, zsunął się niżej,

potoczył i ch lupnął w wodzie.
— W oda? więc i tam  niem a widoków 

ocalenia? G rób, ponury grób, bez wyjścia?
Tam  nad nim w górze, świat szeroki, żyją­

cy ludzie, a on tutaj marny robak, w tłoczony- 
pod ziemię zginie zapom niany ... Czy nie lepiej 
byłoby zam iast powolnego konania, skończyć 
wcześniej z sobą? rzucając się głową w dół w 
czarną przepaść? — wzdrygnął się na tą myśl 
okropną — N i e ! n i e I przecież on piagnie 
żyć życia!!

R zu cił się znowu z głuchym  szlochem  i 
przywarł do czarnej opuki. D rap ał ścianę pa­
zurami, b ił w nią rozpacznie, tak że krew zaczę­
ła  mu spływ ać z poranionych dłoni, nie zwra­
ca ł na to uwagi, a dalej d rapał i b ił w ścianę 
jęcząc boleśnie, Lecz tylko cisza głucha była 
odpowiedzią, na ten bunt człow ieka przeciw 
czyhającej śm ierci. W reszcie gdy siły  się wy­
czerpały zmęczony opadł, bezw ładnie na ziemię, 
w półśnie w p ó ł omdleniu . . . .


